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14 miilonćw zawodowych zbrodniarzy
Kasta „Kruków" — postrachem Indii

„W  Indiach jest 14,000.000 z a -t  dystyngowani radżowie są człon- 
w odow ych  przestępców, nie l i -  kami tych przestępczych plem ion, 
cząc wszelkich am atorów, d y le - azehy um knąć wyłączenia z ka- 
tantów , kieszonkow ców , w yw ia - sty (co  jest najstraszniejszą hań- 
dow có, n p ."  —  opowiada Low ell bą, jaka m oże spotkać Indusa) a 
J. Thom as w  sw ej d osk on a łe j! nie chcąc jednocześnie narażać
książce: „ ln d :e, kraj czarnej p a - .s ię  ra  nieDezpieczeństwa, okrada im w ięcej nocy 
goa y “ . („B ib lio ieka  pcd ''óżn icza“  ją  się wzajem nie. Robią to raz do 
Trzaski, Everta i M ichalskiego) roku w  nastroju b. zbliżonym  do 
—  Czternaście m ilionów  ludzi "ego, w^jakim m y oDcnodzimy np. 
czczących  Kruka, ludzi, których Nowy Rok. Składają sob.e na 
głów ną amb cją  jest przybranie wzajem w izyty, podczas których

w nieco odmienny sposób. Ro wy­
puszczeniu, celem nawiązania po­
nownych stosunków z rodziną 
Crim musi poddać się t. zw. „ką­
pieli w winie pa'raowyni“ , innymi 
słowami musi się upić Istotnie,

spędzi na ulicy,

2 teatcu q teatczz

Wykłi j ilustrowany
1EATK M AŁE „Temperamety" 

(Teoria Kretschmera), Komedia w 
3-ch aktach Antoniego Cwojdziń­
skiego.

Nazwisko Ernesta Kretscnuera 
z Tubmgen, psycniatry i neurolo­
ga niemieckiego, mniej znane jest

postaci kruków  w  najbliższej gość czeka na odpow iednią ch w i- 
reinkarnacji. Jlę, kiedy gospodarz w yjdzie  z p o -

Luazie ci należą do przestęp- kcju . W łedy szybko ukryw a ja - 
ezych plem ion i w  potocznej m o - ; kąś drogocenną rzecz w  fałdach 
w ie nazywani są przez sąsiadów sw ego drogocennego płaszcz! 
„Crim s“ . Są to najbardziej zero- Gospodarz, który spostrzegł swą 
zum iali krym inaliści świata, tw o - stratę, zamiast oddać złodzieja w
rzą bow iem  własną, odrębną 
kastę.

Na każdego E uropejczyka w

ręce policji, kradnie m u przy 
okazji rzecz rów nej warto‘ci Np. 
•po wsypaniu jakiegoś nasennego

Indiach przypada dz;esięcM d z ie - jś r cd k a  do kaw y gościa zdejm uje 
dzicznycb i notow anych urym i • mu zegarek zapięty na kiści jego 
nalistów t  tej pobożnej kasty. N a 'ręk i. W  ten sposób oba j radżowie 
każdego zaś urzędnika indyjsk ie- j zaspakajają w yrzbty  sumienia, 
go przypada dwanaście tysięcy nie ponosząc przjr tym  żadnego 
tych urodzonych „Crim s". ryzyka.

K ażde dziecko urodzone pośród
K ruków  jest uznane za krym ina­
listę i zostaje cdpow .edm o zare­
jestrow ane w aktach policji in ­
dyjsk ie j. W ciągu kilkunastu lat 
dziecko przechodzi stopniow o 
kurs nauki wyciągania z kieszeń’ , 
nocnej kradzieży po domach oraz 
odcinania biżuterii z uszu indyj­
skich w dow .

R A D Ż O W I E  W  K A Ś C I E  ^ “ d w a to f  
Z Ł O D Z I E J S K I E J  1 „poaw aKroc

P R Z Y G O D A  " P O D W Ó J ­
N I E  U R O D Z O N E G O "
Oto typow a opow ieść z życia 

„G rim ów ":
Trzej członkow ie pewnej pan­

dy, schodząc któregoś dnia orogą 
'górską spotkaii jakiegoś bramina, 
j zdążającego właśnie na górę.
I —  Rrecz na drugą sfronę drogi,

kasty! —  
urodzony".

im w ięcej b ić będzie swą zonę, j szerszej publiczności, niż nazwiska 
im w iecei nalłucze sprzętów i wy- j np. Einsteina i Freuda, jakkol- 
woła burd, im w ięcei w reszcie u-iek kretschmerowska teoria psy- 
zocaczy wężów oraz innych ga- cnologh konstytucjonalnej naieiy 
aów —  tym stanie się czystszy. qo tego samego gatunku teorii na­

rt bardziej je st pijany, tym do- ukowyuh „ułatwiającycn4 nawet 
kladniej jest oczysczony z grze- j przeciętnym, ludziom orientację w 
-.hów —  zwłaszcza z grzechu naj- świecie zjawisk fizycznych l zja- 
trudniej przebaczalnego, a p o le - , vrisk psychicznych Jednak te- 
gającego na tym, te dał się zła- orle obydwóch „genialnych źy- 
Paa- I dów“  Ł j. „teoria względności"

B ilety dó w s zy stk ic h  te a tró w
M a z o w i e c k a  9 »  te le f o n *  5 7 0 - 3 0  
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Snór o napoleońskie okręty
za to p io n e  p r z y  b r z e g ic h  egipskich

Jest to ogóm ie przyjęty zwrot, 
Ludzie ci przekonani są, że naj używany przez bram inów w  o d - 

n iezaw odniej trafią do raju, jeże- 'n iesieniu do niższych kast. 
li zostaną zabici w  czasie spełnia- J —  Ty nastroszony kogucie, sy- 
nia sw ego św iętego posłannictwa nu skorpiona o  pałąkow atych n o - 
tj. kradzieży. |gacn! Jak

Einsteina i „psychoanaliza" Freuda 
są rodzajem .naukowego uprosz­
czenia" naszych poglądów na świat 
i na człowieka, a jako taicte zawie­
rają momenty rewolucyjne i de­
strukcyjne. Łatwo i lekko burza 
„iuury błędów" i ofiarowują wzs • 
mian obalonych poglądów hipote­
zy łatwe, proste, przystępne, tłó- 
maczące — wszystko- Niezawsze je ­
dnak łatwość jest cechą prawdy.

Typologia Kretschmera zastosc • 
wana w  charakterologii jest próbą 
nie tyle uproszczenia poglądu na 
człowieka, ile raczej próbą klasyfi­
kacji zjawisK psychicznych skła­
dających się u człowieka na to, co 
nazywamy charakterem i temepe- 
ramełatem.

Konstytucjonalizm kretsdrmero- 
wski nie jest ną terenie psycholo­
gii rewolucją, ponieważ nie obala 
całkowicie starych teorii (sięgają­
cych czasów Hipprkratesa), tylko 
je orostuje i uzupełnia. Nie zawie­
ra pierwiastków destrukcyjnych, 
ponieważ nie ma na celu wytwarza­
nia poglądów normatywnych, a ogra­
nicza się tyko do notowania, klasy­
fikacji i wyjaśnienia faktów zasia­
nych.

Teoria Kretschmera pozwala o- 
rientowaćsię wśród całego olbrzy­
miego bogactwa odcieni i subtelnych 
różnic charakterologicznych dzielą­
cych ludzi i stanowiących w. dużym 
stopniu o indywidualności jednostek. 
Opiera się jednak na ścisłych pomia-

Przed 140 laty pod Abukirem  który przesądza definityw nie, że 
w  pobliżu A leksandrii angielski wszelkie przedm ioty zatopione r.a 
adm.rał Nelson rozbił praw ie do- wodach należących do prawowier
szczętnie napoleońską flotę  w o- nych, stanowią ich w łasność Jak rach ‘ dan5'ch- ,ctóie dadzi? się kontro- 
jenną i zatopił wiele okrętów. j spór ten zostanie rozstrzygnięty lować- Nie podstawia więc takiej do 

Taki był „początek końca" na- truuno dziś przewidzieć. Jed to  
Doleoftskiej wyprawy do Piram id, nie ulega wątpliwości, że wkrótce

_  ^__  Sd2ie W ielki Korsykanin chciał ju ż  historycy doby napoleońskiej
śmiesz nazj-wać nas z âzitać potęgę a gielsl.ą. .Poimę- będą w lianie ua własne oczy zo

Trudno temu uwierzyć, że dw aj niska kastą? —  zaprotestow ali I innymi m niejszym i okrętami baczyć historyczną fregatę.
I r o z w ś c ie cz a . .C riniow ie", schwy A nglicy  zatopili wów czas Francu 

6o i p op e - : Eoir wspaniałą fregatę „O rient",

wolności i swobody w interpretacji i 
stosowaniu, jak np. osławiona teoria 
Freuda. Nie potrzebuje się uciekać do 
zawodnej introspekcji i płynnych spe­
kulacji teoretycznych Drzy ocenie da­
nych, lecz wystarcza jej obserwacja

N I E B E Z P I E C Z N A
P O D R Ó Ż

ciii biam ina, związali 
dzili do sw ej pieczary. Tu pozba­
w iono w ię iou i ozdób bram in 
skich oraz szat. Następnie posła­
no po jakąś starą wygnaną kie­
dyś ramia taczkę i zapłacono je j 
hojn ie, aby gotow ała dla bram i­
na. Herszt nie tytko zmusił sw e­
go w yniosłego jeńca do zjedzenia 
poprawy przygotow anej 
kobietę najniższej Kasty, lecz po­
nadto przem ocą w rzucił do łóżku, 
w którym  już chrapała zam ia- 
taczka.

Sam o zetknięć.e się bram ina z

zoir
Obecnie, po upływie 140 lat od 
pamiętnej porażki pod Abukir, 
jedno z. francuskich  tow arzystw  
naukowych gostanow iło  w ydobyć
resztk.’ zatopionej fregaty. Spr«- W  marcu r. b. grono oiob, którym wie ściągnie szerokie rzesze wielbicie 
wę tę pow ierzono dwóm przed me obce są spravvy_ polskiego maiar-, ii tego v spanialtgo taltntu.

si wa, grafik’ i rzeźby, postanowiło j Na poprzednich sześciu wystawach 
stworzyć placówkę, mającą na celu zaprezentowali swe dzieła malarze i 
najłatwiejsze i

„Zodlą iKff 
J t f r s w S f i i r t f  i % «  A n t w s i ’- o w

siębiorstw om  okrętow ym : francu  
skiemu i włoskiemu, które podję- 

przez się tefe0 zatJania w nadziei, że 
na wydobyciu z morza zatopionej 
fregaty  zarobią znaczne sumy 

Obecnie w yłoniło się zagadnie 
nie, czyją w łasnością są resztki 
zatopionego w czasie pamiętnej

—  to m  czeka mnie na dwor- 
eo~. Co rob ić? Pociągnąć za ha­
m ulec i zatrzym ać pociąg... Czy
mWn rozsądniej w yskoczyć z p o - ! (np^ dostając się do w ięzien ia), 
ciągr i iśc na p iechotę? 1 to odzyskuje swą dawną pozycję

osobą niższej kasty usuwało go walki okrętu. Równie słuszne pre 
poza nawias społeczeństwa. M u- tensje ma do nich rząd francuski 
siał biedak zrobić podobiznę świę ' i rzad egipski. Ten ostatni opiera 
tej krow y ze srebra i złota —  j się w swych żądaniach nie tylko 
przy tym  takich rozm iarów, aby , nu swym prawodawstwie, ale 1 
m ógł wpełznąć do je j wnętrza na odnośnych punktach Koranu, 
przez py sk i w yjść — już jako o -  
drodzony —  drugim  je j końcem.

" K ą p i e l  w  w i n i e "
Jeżeli jakiemuś Crimowi zda­

rzy się, że zbezcześci swą kastę

najbardziej bezpośred 
nie zetknięcie artysty z odbiorcą jego 
dziel sztuki.

.ym  wspólnym terenem jest ka­
wiarnia „Zodiak", gdzie twórcy wy. 
stawiają swe dzieła. Obecnie po kilku 
miesiącach istnienia „Zodiaku", mo­
żemy powiedzieć, ie  próba się uda­
ła. Frękw encja publiczności zwiedza- 
:ąctj wystawę, liczba sprzedanych o- 
brazóW _ i rysunków, stanowią doro­
bek, którego można się nic wstydzić. 
Otwano w dniu jó  listopada wysta­
wa ntywfitnęj kolekcji gnfików Leo­
na Wyczółkowskiego jsst siódmą z 
kolei wystawą „Zodiaku" i niewątpii-

N i e  k u p u i  l i
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raficj: Chiostowski, Czyżewski,
v,zapski, Cyoisowa, Grunwald, Jesz- 
ke, Polański, Pękalski, Andrzej Pro­
naszko, Sokołowski, Tom, Tomoro- 
" icz , Tyszkiewiczowa, Malczewski i 
Klukowski. Rzeźba była wystawiana 
przez Dunikowskiego, Karnego, Kunę, 
Ulaiiuwskiego i Stri nkiewicza.

W pierwszych dniach grudnia r. b. 
„Zodiak" zorganizował wielką przed, 
twiąteczną wystawę zbiorową grupy 
malarzy? ua którą złożyiy się dzieła: 
Z. Glinickiego, A. Głi wmskiego, St. 
Grabuw tniego, L. SyJwina Janowskie­
go, A. Karnego, St. Kryńskiego, Kucz 
bo skiej, Kobera L ior,narJta, M. 
Łunkiewiczowej, H. Mieczyslawskiej, 
1.. M eczyslawsWego, K. Pietkiewicza, 
H. Stażewskiego, J- Toma, W attfo - 
Wej, M. Żuławskiego.

Wystawą tą „Zodiak" cnce umożli 
wić artysiom sprzedanie swych dzieł 
pizei_ zhiiźającymi się świętami Boże 
go Narodzenia, a kulturalnej publicz­
ności stolicy dać okazję nabycia istot
nie wartościowych pr»w

P R Z Y G O D A
Powieść

PrzcKład autoryzow any z angielskiego

—  M ój drogi, w eź w rękę ten m a teria ł. Jak  
ciep łj’ śnieg. M ożna by nosić n :e  w iem  ja k  d łu ­
go , a p o lem  pociąć na p łaszczyk i dla  dzieci. M u ­
szę  *o m ieć.

A  Sue p o m y śla ła :
—  A c h , w ięc to la k ! W ię c  dlatego zn ik n ął... 

T e ra z  ju ż  w iem .
K o lan a  się pod nią u gię ły , czo ło  jp otn ia łn . 

P rzerażon a sw o :m  sian em , o d w ró ciła  się i u ciek ła . 
K senia  i A n d ree  biegły za nią
—  S u setle ! S u sette ! Co ci się s ta ło ?
N ie  p otrzeb ow ały  od p u w ied zi. Z ie lon e  fesfon y , 

zd obiące ściany, ro zto m ły  się we m gle, W  uszach
zaszu m ia ło , zad zw o n iło ...

• **
Z ogrom n ej dali n ad p ły n ęły  m u zyczn e  d źw ię­

ki. z k lórych  chaosu w ybiła  się znana m e lo d ia : 
R o zm ó w m y  się,
N im  p rze jd zie  
C h w .la  p o że g n a n ia ,.

—  K ie ... N ie ... N iech  przestaną g ra t. N ie  .m ogę  
tego cłuchać. —  S u s usiadła  zatv k a ja c  uszy.

A n d re e  b y ła  w  rozp aczy .
—  C o ci jest, b ie d a czk o ? Z e m d la ła ś . A  suknię, 

p atrz , rozd arłaś. C o p ow ie na to m o n sie u r?  C o się 
z tobą d z ie je ?

S u e p rzy ło ży ła  rękę do czo ła  i zeb ra ła  m yśli  
Z n ieśw iad om ości w y n u rzy ło  się zw oln a  bolesne  
p rzyp om n ien ie . S im on  B eau m aris  p rzyszed ł na 
p ok az ze sw o ją  n arzeczoną p om óc je j w ybrać su k ­
nię ślu b n ą. W y sta rc zy  na d łu go , a potein  potnie  
się na p łaszczyk i dla dzieci.

Z a p ła k a ła  O ! stok roć lep iej b y ło  pozostać  
w  sk ro m n y m  p o k oik u , p ęd zić  ciche życie , ja d a ć  
śn iad an ia  na zak o p co n ym  cm en tarzu  k o ło  k o ścio ­
ła  Z b a w icie la , na ch ło d zie , na w ietrze. T a k i jest 
los dziew cząt, k tórym  zach ciew a się przygód . Joan  
słu szn ie ostrzegała .

—  C zy m o u sieu r b ard zo  się g n ie w a ł?  —  s p o j­
rza ła  na rozdartą suKnię.

—  B ard zo  zm a rtw io n y . K a za ł, żeb yś n aty ch ­
m iast p oszła  do sw oj ego p ó k o ju  o d p ocząć. M ó w ił, 
że w id oczn ie  p od róż  i w ra że n ia  za b a rd zo  cię  
z m ę c zy ły . W y tłu m a c zy ł cię p ized  gośćm i. T e ra z  
p o d ają  tam  h erbatę. R esztę tw oich m od eli za d e ­
m o n stru je  K sen ia.

Sue w ło ży ła  je d w a b n y  sz la fro czek  i p o je ch a ­
ła na gurę zło co n ą  w indą z k ry szta ło w y m i szyb a ­
m i. R a d a  b y ła , że u n ikn ie d alszego  ciągu . C h cia ­
ła sp ok o  in, p ragn ęła  zebrać m y śli. W y p r a w iła  się  
po szczęście, 1 w ró ciła  z rozd a rty m  »ercem . B yła  
zła m a n a .

—  T o  m i zostanie, ne zaw sze . Z a  k a żd y m  ra ­
zem , gd y  o n im  -»^ ły szę , pr?.eczytflm  jogo n a zw i­

sk o  lu b  sp o tk am y  się p -z y p a d k ie m , będ zie  to 
sa m o .

Pod w p ły w e m  przerażen ia  sn u ła  p ro je k ty :

—  N ie  m ogę dziś zostać w ieczorem  sam a. M u ­
szę iść p otań czyć, rozerw ać się. M u szę zap o m n ieć .

C h w yc iła  k siążkę telefon iczn ą  i za d zw o n iła  do 
m ieszk an ia  m a jo ra  P alo n a . C zu ła  się okropn ie  
i le . A c h ! uciec p rzed  so b ą l P ierw szy  raz z lę k ła  się 
życia . Z a p ra g n ę ła  obecności p rzy ja zn e j istoty. N a  
pew n o  n ied łu g o  p ok aże  »ię m o n sieu r  i zrobi je j  
aw anturę o zn iszczon y  m o d e l. T a k , ja k b y  kto  
m d la ł u m yślnie .

M a jo ra  nie b j ł o  w  d o m u . L o ra in e  m o g ła  w ie ­
dzieć, gdzie się p o d zia ł. Sue zadzw -oniła do stu­
dia. D a ł się słyszeć energiczny głos artystk i:

—  A , to ty, m a ła . Ś licznie. W ła ś n ie  o tobie m y ­
śla ła m  M a m y  dla ciebie n ow in ę. M ozę czyta łaś  
w  p ism a ch  p o ra n n y c h ?

—  N ie . U  nas dziś zam ieszan ie  z p ow od u  p o ­
kazu  m ó d . N ie  p rze g lą d a ła m  pism .

—  W y c h o d z ę  za W ik to r a  —  o zn a jm iła  tr iu m -  
alnie L o rain e . —  C zy b a rd zo  się d z iw isz?  P o k o ­

ch ałam  go od  p ierw szego  w e jrzen ia ... n ap raw d ę.
—  A  tw ój k ontrakt, L o ra in e ?

—  P o d rę  go, m u ła  O p łaci się. P ow ied z, że się 
cieszysz.

—  O grom n ie  się cieszę. K ied y  b ęd ę m o g ła  się  
z tobą w id zieć  M uszę cię zob aczyć.

A ie  Lor& inc tego d n ia  nie m ia ła  czasu . Ł m ó -  
w iła  się z  n arzeczon ym

a* s- jjłSftfe ii m '

faktów i cech dostrzegalnych dla każ* 
dego.

Scenicznego ujęcia kre itachmerow- 
skiej teorii temperamentów tnógi się 
podjąć tylko ktoś, kto barazo oewnie 
czuje się na rerenie psychologii i ko­
mu nie obce są wszelkie tajniki ac^ny. 
Temat jest kuszący dla pisarza sce­
nicznego se względu na nieograniczo­
ne wprost możliwości w kombinowa­
niu „ytuacji i rysunku postaci Cwoj­
dziński jest szczególnie dysponowany 
do opracowania togo ttmatu, zarów­
no ze względu na gran owną znajc • 
mość przedmiotu, jak 1 rzetelny ta­
lent pisarski. Sukcesy jego „Teorii 
Einsteina" i „Freuda teorii snów" do. 
wiodły, iż ten inteligentny ots irz oo- 
trafi znakomicie radzić sob;e s trud­
nościami ilustrowana reorii ściśle nau 
kowych na przykładach życia, na ta­
kich przykładach w dodatku, które 
już same przez się, przez swoją kon­
strukcję i sposób demonstracji są dzie 
łami szfuKi pisarskiej.

W tym wypadku trudności byty 
szczególnie wielkie. Trzeba było bo­
wiem równocześnie referować ścisłe, 
a przystępnie i bardzo jasno skompli­
kowaną teorię naukową, pamiętać o 
jej terminologii, oraz stwarza, dla iiu 
stracji należycie wymowne sytuacje, 
czuwać nad ich rozwojem tak, atebv 
całkowicie harmonizowały z tokiem 

i wykładu naukowego. Wykład powi­
nien być uporządkowany, od pojęć 
wstępnych do konkretnych przykla. 
dów, a zatym irzeba trzymać w ry­
zach bohaterów stworzonych, ażeby 
we właściwych momentach swoim po 
stępowaniem tych przykładów do«ar 
czali.

Cwojdziński musiał jednak w pew­
nym stopniu zrezygnować z całkowi­
tego prawdopodobieństwa sytuacyj­
nej strony swej sztuki, poto, ażeby 
uzyskać możliwie czyste typy. Mógł 
wprawdzie Dozwolić 'ozwijać się sy­
tuacjom ,naturalnie", ale wówcza. 
musiałby ograniczyć się do tnterpre. 
tacji tego, co się ns trenie dzieje, 
według teorii Kretschmera. Cwojdziń­
skiemu natomiast zależało na spopu­
laryzowaniu przede wszystkim teorii 
naukowej. Dlatego nieunikniona była 
pewna sztuczność konfliktów ua prze 
łomie aktu pierwszego i drogiego ł 
dość osooliwa rola „generalnego re­
ferenta" teorii —  młodego historyka 
sztuki. Może również przejaskrawione 
zostały reakcje niewiast -  schłzoty- 
miczek, „bardzo charakterystyczne* - 
jak słusznie chce Cwojdziński, aie jed 
nak zbyt wysublimowane az do „czy­
stych przypadków"™, klinicznych. Kto 
zajmuje się bliżej psychologią, tego 
nie zdziwi nic w postępowaniu Hen­
ryka i Jadzi, b jloy jednak skłonny 
do wyobrażania sobie tych rzeczy ra­
czej na terenie... zakładów specjał, 
nych. Natomiast u laika „nie otrzaska 
nego" mogą one wzbudzić poważna 
obawę przed- własną schizorymią.

Zorganizowania tego bogato iiu 
strowanego żywymi przykład md, bly 
skotliwego, a zarazem głęboko ujęte- . 
go, św ietnego w formie i pouczające­
go wykładu podjął się p. Z. Ziembiń­
ski. Wywiązał się doskonale zarówno 
z zadania reźysca, jak i aktora. 
Ostatnie przyszło mu o tyle łatwiej, 
żc sam iest niewątpliwie... schiroty- 
mikiem. Trudno wyobrazić sobie lep­
szą ilustracje pykniica, niż p. J. Kur- 
nakowicza. Ni< wiadomo co bardziej 
podziwiać: klasyczność typu t iz y -z - 

nego, czy — talent akżo:ski. Odpc 
wiedzlalnej 1 nader trudnej funkcji 
„generalnego referenta" podjął się 
sympatyczny p. W Wujtecki Do­
wiódł jej wykonaniem, że zna swoje 
nieprzeciętne zdolności.

Trzy młode panie i jedna starsza, 
t. J.. I. BorowsKA, Z. NakOneczna, L  
Wysocki ł H. Buczyńska, zachwycą., 
jąco reprezentowały różne odmiiniy 
temperamentów. Najlepiej może czu­
ła się w swej roli i najbardziej jej od 
powadala „dysplastyczna" (to nic 
złego!) p. L. Wysocka. Była rozkosz­
nie „infantylna". „Gorącą" odm;snę 
schizotymii ze mawstwem reprezen 
towała p. I. Borowjka. P. Z  Nako 
neczna doskonale ilustrowała biegLn 
przeciwny tegoż gatunku, a p. Ba­
czyńska była wspaniałą, konsekwent­
ną w każdym szczególe cykioijmicz- 
ką. Dekoracje S t Śliwińskiego z nako. * 
micie podkreślały kontrasty sytuacyj­
na S t  J

Zk świetne sceny aktu tll-ge 
(in.erprei.acja obrazów) specjalne zło 
w® uznania dlo autora „Temperamen­
tów". s t  G.
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